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ADAM MICKIEWICZ. 


Ddwaga cywilna potrzebna do działania. 


Dzisiaj nie trzeba już zalecać ludziom 
wzgardy życia, należałoby raczej starać się 
dać im uczuć całą jego cenę. 

Ale jest jeden rodzaj ofiary, właściwy 
naszej epoce, przed którym człowiek najod- 
ważniejszy, najszlachetniejszy, najwytrwalszy 
cofa się niekiedy z drżeniem. Tego rodzaju 
ofiarą jest poświęcenie naszego ja ducho- 
wego, wystawienie go na pociski rozumów 
i pychy, dowcipów i złości, szyderstw i żar- 


tów brukowych. 
= — Kiedy mówię o wystawieniu naszego 


ja, nie rozumiem przez to tych wystawiań 
naszych opinji, albo uczuć, rzucanych publi- 
czności w pismach i zdaleka, lub też rozsie- 
wanych pocichu między przyjaciółmi. Nie! 
Przez ofiarę ducha rozumiem czyn człowieka, 
który przyjąwszy prawdę, przepuściwszy ją 
przez swoje ciało, nosi ją w sobie, jawi na- 
zewnątrz, służy jej za organ, za twierdzę 
i za wojsko, nie dbając na spojrzenia, syka- 
nia i żądła wrogów. 

Jest to najzacniejsza i najboleśniejsza ze 
wszystkich ofiar. Tylko narody bardzo stare 
mogą czuć, jak ona kosztowna i ciężka. Wia- 
domo, że narody najwaleczniejsze i najśmiel- 
sze: Francuzi i Polacy, właśnie najwięcej boją 
się śmieszności i najtrudniej u nich o odwagę 
cywilną. To rzecz godna zastanowienia się: 
leży w tem jedna z tajemnie epoki naszej. 
Śmieszność jest ulubioną bronią dzisiaj. W rze- 
czach ducha ona rozstrzyga wszystko, i nie 
mogło być inaczej. 

Widzimy tu, jak siła ziemska, materjalna, 
którą wielu jeszcze uważa za potęgę istotną, 
ustępuje przed czemś niewidomem, eo pocho- 
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dzi ze świata niematerjalnego. Im jaka broń 
jest mniej materjalna, tem straszniejsza. Kro- 
pelka jadu, którą gad słaby i pełzający na- 
sączy w swoją mięką paszczękę, bardziej jest 
niebezpieczną od ukąszenia lwiego, zadaje 
śmierć niechybną. Są takie dusze, co podo- 
bnym sposobem, jak płazy, narobiwszy cicho 
we wnętrzu swojem trucizny, napuszczają nią 
uśmiech swojej twarzy: jad niematerjalny 
razi ducha, odbiera mu władzę. Im człowiek 
jest duchowniejszy, tem tkliwszy na pggiski 
tej nowej broni złego. 

Po otrzymanem zwycięstwie nad ziemią 
musi on zwyciężać w duchu. Skoro stanie, 
nie jako krasomówca lub adwokat, ale jako. żoł- 
nierz prawdy, uczuje się być nietykalnym. 
Węże i żmije, jak mówi Pismo, nie będą mo- 
gły mu szkodzić. 

(Nadeszły inne czasy, str. 139). 


Gawęda o obozowaniu. |. 


Poznawanie przyrody, tropienie i ćwicze- 
nia w spostrzegawczości, nauka o orjentowaniu 
się w terenie, zdejmowanie pomiarów, pio- 
nierka, musztra i t. d. — te wszystkie działy 
harcerstwa uprawia się z największym po- 
żytkiem przy sposobności rozłożenia się obo- 
zem skautowym. 

Obozowanie zajmuje w życiu skautowym 
naszych angielskich kolegów jedno z miejsc 
głównych. Świeżo zawiązany patrol czy dru- 
żyna często już drugą swoją »gawędę« ma 
nie w izbie skautowej, ale w obozie. Bo też 
nie jest czczą nazwa angielska owej gawędy — 
camp fire yarn, czyli Gawęda przy obozo- 
wym ogmisku. Przy łagodnym klimacie Anglji 
odbywa ona się rzeczywiście często przy obo- 
zowym ognisku, kiedy gromada strudzona ca- 
łodziennym  skautowaniem obsiądzie wśród 
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ciszy zapadającej nocy skwierczące na różne 
tony i jużto jaśniejszym, już słabszym bucha- 
jące płomieniem ognisko i słucha powieści 
_ drużynowego, jak to Skaut Naczelny, nazwany 
przez Matabelów » Wilkiem «, zakradał się w sam 
środek ich wojennego obozu, jak przemykał 
się między linjami czat, jak uchodził czynio- 
nym na niego zasadzkom i jak w ostatniej 
chwili spostrzeżony, umiał »dać nura« po- 
między trawy, zmylić pogoń i ujść »tylnym 
wyjściem«, upatrzoną linją odwrotu ; jak się 
takie podchodzenie uskuteczniać powinno i jakie 
»młodzikicć zwykli robić błędy — i t. d. Ta 
forma gawęd posiada swój największy urok, 
tak jak najbardziej każdy skaut lubi spędzić 
noe nie w pokoju i na wygodnym łóżku, ale 
po harcersku pod namiotem na przyrządzo- 
nym przez siebie posłaniu. 


Podręczniki skautowe zawierają dużo wska- 
zówek dotyczących obozowania. Tu, w kilku 


gawędach, jakie napisać zamierzam, pragnę | 


je uzupełnić. Opieram się zaś o przepisy wy- 
dane w tym względzie przez londyńską Na- 
czelną Komendę Skautową. 


Obóz przenośny. 


Obóz stały, kiedy rozbija się namioty 
w jednym miejscu na czas dłuższy, na jeden 
albo na dwa tygodnie, ma swoje niezastąpione 
niczym dobre strony i pozwala na wprowa- 
dzenie dla wielkiej liczby skautów różnych 
kursów harcerstwa i t. d 


Jeśli jednak chodzi o harce, powiedzmy, 
jednego patrolu, to odpowiedniejszym będzie 
obóz przenośny, kiedy na noc stają skauci 
biwakiem codzień w innym miejscu. Takie 
harcowanie z biwakowaniem daje doskonałą 
sposobność do praktycznego przerobienia orjen- 
towania się w terenie, poznawania przyrody, 
czytania i rysowania map, życia w lesie, tro- 
pienia i innych działów harcerstwa. Angielska 
też Nacz. Kom. Skautowa poleca go przede- 
wszystkiem. 


Najwłaściwszym też zapewne okaże się 
»prawdziwy« obóz przenośny, kiedy patrol 
czy drużyna nie bierze ze sobą wózka re- 
cznego czy z koniem na bagaż, ale wszystkie 
potrzebne rzeczy nosi w swoich plecakach. 
Taka forma obozowania najbardziej odpowiada 
żołnierzom i najbardziej też ją można polecić 
naszym skautom. W tej gawędzie zajmę się 
też tylko tą formą obozowania. 


Komendant. 


W przepisach angielskiej organizacji znaj- 
duje się postanowienie, że komendant prze- 
nośnego obozu powinien mieć conajmniej lat 
18 i powinien być »przybocznym«e (tak nazy- 
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są pomocnikami drużynowego ; dawniej nazy- 
wano ich »plutonowymi«). 

Przyjmuję, że na obóz wędrowny wybiera 
się normalny patrol, t. j. patrol złożony z 8 
członków. Komendantem jego, czyli patrolo- 
wym będzie w tym wypadku przyboczny ; 
rzeczywisty zaś patrolowy patrolu zajmie na 
czas obozowania miejsce zastępcy. 


Dziennik, szkice drogi, zbiory. 


Jakikolwiek przyjmie się sposób prowa- 
dzenia przenośnego obozu, zawsze można po- 
dać te trzy wskazania: — 


1. Każdy skaut 
dziennik. 

2. Każdy skaut powinien podaj ogólnie 
naszkicować odbytą danego dnia drogę. 

3. Jeden albo kilku skautów powinno 
zbierać okazy przyrodnicze ; więc jeden może 
zbierać liście drzew — taki zbiór posiada 
szczególną wartość dla skautów a liście na- 
klejone na papierze i zaopatrzone nazwami 
powinny zdobić izbę skautową; inny — ro- 
śliny leśne i polne do zielnika; jeszcze inny 
moża zapisywać nazwy spotykanych ptaków, 
zwierząt i owadów; i t. p. 

Szczególne znaczenie posiada pisanie przez 
skautów dziennika. Jen. Baden: Powell pisze: 

»Niemal wszyscy prawdziwi skauci pro- 
wadzą dzienniki przygód i wędrówek, ilustru- 
jąc je zazwyczaj małymi szkicami, obrazami 
albo planami; tak samo powinni czynić i chło- 
pcy-skauci. Osobiście zacząłem to robić od pi- 
sania mego dziennika w małym szkicowniku, 
gdzie również ilustrowałem go rysunkami; 
książeczka ta wystarczała mniej więcej na ty- 
dzień, a gdy została zapisana, posyłałem ją 
w liście mojej matce, która następnie czytała 
i krytykowała, dziennik zaś przechowywała dla 
mnie. Od tego czasu zachowałem ten zwyczaj 
i mam teraz cały stos szkicowników, które 
zawsze przeglądam z ciekawości i które dają 
mi mnóstwo informacji. Każdego z was za- 
chęcam gorąco do tego samego. Kiedy się raz 
przyzwyczai do tego, nie sprawia on już wiel- 
kiego trudu. 


powinien prowadzić 


Prowadzenie dziennika jest równoznaczne 
z metodyczną pracą, a chłopiec, który ją sto- 
suje, musi iść w życiu naprzód«. 

Dziennik jednak, który się zaczynał zda- 
niem — »Był cudowny wschód słońca ponad 
wałem z chmur, na śniadanie jadłem bułkę« — 
był stanowczo napisny przez skauta, który nie 
wiedział, co się powinno zapisywać w dzien- 
niku. W dzienniku nie należy zapisywać rzeczy 
błahych ; nie należy się też rozpisywać nad 
obiadem albo nad widokami. Trzeba pamiętać, 
że w dzienniku jest mało miejsca, więc je jak 


wamy obecnie oficerów skautowych, którzy i najekonomiczniej wykorzystać, zapisując rzeczy 
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ważniejsze, które 
później. 

Umiejętność prowadzenia dobrego dzien- 
nika jest bardzo doniosłym przymiotem skau- 
towym, który też należy starannie rozwijać. 
Dobrze prowadzić dziennik znaczy umieć w ra- 
zie potrzeby posłużyć się piórem i móc rzecz 
choćby ogólnikowo zilustrować rysunkiem — 
a obie te rzeczy nieraz okazują się w życiu 
potrzebne. 


mogą być zużytkowane 


W czasie życia w obozie skautowym po- 
winno się przeznaczyć czas jakiejś pół albo 
całej godziny na pisanie dzienników. W dzien- 
niku powinno się zapisywać pogodę, kierunek 
pochodu, wielkość przebytej drogi, szczególne 
rysy okolicy, uwagi o poczynionych zbiorach, 
zauważonych ptakach i zwierzętach i t. d.; 
taksamo wypadki życia obozowego. 

Można sobie wyobrazić, że patrol prze- 
bywa kraj dziki, nieznany i ma zdobyć o nim 
jak najwięcej wiadomości. 


we s : 
Marszruta i podział czasu. 


Spotkałem skauta, który dla przyzwy- 
czajenia się do trudów swój plecak wypełnił 
kamieniami i z takim ciężarem odbył w jednym 
dniu drogę kilkudziesięciu kilometrów. 

Dobrze — i to jest ćwiczenie. Ale nie 
można go polecać. Właściwa droga zaharto- 
wania i przyzwyczajenia się do trudów nie 
wiedzie przez gwałtowne obciążenie i znużenie 
organizmu, przez forsowanie — ale raczej 
przez stopniowe ćwiczenia, z których żadne 
nie przemęcza, a każde jest w rozwijaniu sił 
drobnym krokiem naprzód ; prawdziwy hart 
i siła powstaje wówczas, kiedy zazady skau- 
towe wejdą w treść codziennego życia skauta. 

Zadaniem obozowania przenośnego nie 
jest przebywanie jaknajwiększych przestrzeni 
od jednego biwaku do drugiego, ale jest wy- 
korzystanie dobrej sposobności do ćwiczeń 
skautowych — pośrednio do nabrania zdrowia 
1 radości życia. Marszruta, czyli oznaczenie 
marszów i noclegów na każdy dzień, powinna 
też temu odpowiadać, uwzględniając marsze 
nie zbyt wielkie. Należy pamiętać, że trudy 
pochodu mają być stosowane do sił naj- 
słabszego (uwzględniając cały jego rysztunek) 
członka wyprawy. 

Marszruta z góry zakreślona jest tylko 
ogólnikowa i właśnie brak ściśle przepisanych 
»dróg « 
jemnych cech obozowania przenośnego. Zda- 
rzą się nieraz niespodziewane zmiany w uło- 
żonej przed wyprawą marszrucie, trzeba może 
będzie zatrzymać się dla wysuszenia przemo- 


czonego ubrania i t. p. Tylko sprzeciw wła-. 


ciciela ziemi może ograniczyć swobodę posu- 
wania się naprzód. To też komendant wy- 


zz 


na każdy dzień jest jedną z przy- j 


prawy musi z góry wiedzieć, gdzie mu wolno 
rozbijać obóz, a gdzie nie. 

Następujący podział czasu jest zwykle 
wany w angielskim obozie przenośnym : — 
godz. 6 rano — Wstanie. Pierwsze (lekkie) 
Śniadanie. 

godz. 6.30 — Zwinięcie obozu, uporząd- 
kowanie i marsz. 

godz. 8.80 do 9.30 prz. poł. — Postój 
i Śniadanie. 

godz. 9.80 do 11.30 prz. poł. — Marsz. 

godz. 11.30 do 2 po poł. Obiad. 
Dziennik i odpoczynek. 

godz. 2 do 4.30 po poł. — Marsz. (W dwu 
albo trzech pierwszych dniach tylko zabawy.) 

godz. 4.30 do 6 po poł. — Postój i pod- 
wieczorek. 

godz. 6 do 7 wiecz. — Przygotowanie 
biwaku. 

godz. 7 do 8.30 wiecz. — Zabawy i ga- 
wędy skautowe. 

godz. 8.30 do 9 wiecz. — Wieczerza. 

od g. 9 wiecz. — Spanie. Warty półgo- 
gzinne do g. 11.30 w nocy. 

Podział ten wydaje mi się naogół najod- 
powiedniejszy. Przeznacza on 6'/, godz. na 
marsz, co pozwala zrobić w sposób wygodny 
przez starsze patrole 30 km. dziennie, przez 
młodsze — oczywiście znacznie mniej. Jedy- 
nie tylko godzina wstawania może być po- 
prawiona. Sądzę, że najlepiej jest wstawać 
razem ze wschodem słońca; odpowiednio do 
tego też zmieniłbym czas wstawania. Jednakże 
w sierpniu ranki są już u nas bardzo chło- 
dne (»Od świętej Hanki (26 lipca) zimne wie- 
czory i ranki«) i nie ma się wówczas wielkiej 
ochoty do wczesnego wstawania ; to też w sier- 
pniu można już wstawać o 6 rano. 
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Skautowanie nocne. 


Jak wiadomo, skautowanie nocne wy- 
gląda zupełnie inaczej, niż dzienne, posiada 
też ogromne znaczenie. Ze względu więc na 
poznanie i tej strony harców należy w ciągu 
każdej wyprawy harcerskiej przynajmniej je- 
dną noc poświęcić na marsz nocny. 

Wówczas należy w ten sposób zmienić 
podział czasu: — 
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godz. 2 po poł. — Rozpięcie namiotów 
i spanie. 

godz. 7.30 wiecz. — Śniadanie. 

godz. 8 wiecz. — Zwinięcie i uporządko- 


wanie obozu. 

godz. 9 do 12 w nocy — Marsz. 

godz. 12 do 2 w nocy — Postój i drugie 
śniadanie. 

godz. 2 do 5.30 rano — Marsz. 
| godz. 5.30 do 7 rano — Przygotowanie 
obozu i śniad anjgi 
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godz. 7 do 11 po poł. — Spanie. 

godz. 11 do 11.30 po poł. — Wstanie 
i umycie się. ý 

godz. 11.30 do 2 po poł. — Powrót do 
do zwyczajnego porządku. ti 


Rynsztunek. 


Przy opisywanym obozowaniu wszystkie 
rzeczy biorą ze sobą skauci sami, niosąc za- 
pasy żywności i t. d. w plecakach. Plecak 
jest znacznie lepszy do tego celu, niż angiel- 
ska torba skautowa, wystarczająca na małe 
ćwiczenia skautowe. 


W drogę bierze się tylko rzeczy niezbę- 
dne, a należy się starać, by ich wziąć jak- 
najmniej. Trzeba o tym dobrze pamiętać, jeśli 
chce się mieć wyprawę prawdziwie przyjemną. 

Trudno jest podać jakość rynsztunku. 
Zależy on w dużym stopniu od okoliczności, 
przedewszystkiem od temperatury powietrza 
i łatwości uzupełniania zapasów żywności. 


Oto rzeczy niezbędne dla każdego skauta 
na wyprawie opisywanej : 

kapelusz z szerokimi kresami, 

koszula mundurowa 7), 

pasek i nóż, 

spodnie (po kolana *), 

pończochy albo skarpetki i kamasze włócz- 
kowe, 

mocne obuwie, 

laska, 

chustka na szyję °), 

sweter albo kamizelka wełniana, 

koc, płaszez mogący służyć jako koc *) 
albo peleryna gumowa, 

manierka na wodę, 


plecak a w nim: 
blaszanka skautowa (do gotowania) ; 
porcje zapasowe, 
szczoteczka do zębów, mydło, ręcznik, 
grzebień i szczotka do włosów, 


mała twarda szczotka do ubrania 
i druga do butów, 
zapałki, 


pudełko wazeliny, 
kawałek płótna, 
łyżka i widelec, 
talerz cynowy, 
notatnik i ołówek, 


1) flanelowa, 

2) względy zdrowotne nakazywałyby nosić 
bieliznę pod krótkimi spodniami. 

3) noszona na szyi przez wszystkich skau- 
tów angielskich, pozwala na obwiązanie szyi, 
kiedy się robi zimno. 

4) takie płaszcze wyrabia dla skautów an- 
gielska Nacz. Kom. Sk. Kosztują 1014 szyłl. (dłu- 
dość 1,52 m.) do 157 szyl. (długość 1,83 m.).. 
(Szyling = 1,20 kor. =1 mk. = 0,48 rb.) 


pa 


sznurek albo cienki drut, 

zapasowa gruba para skarpetek, 
lekkie meszty t) (obuwie płócienne), 
para sznurowadeł, 

około 2!/, m. cienkiej linki. 

Oprócz tego następujące przedmioty, na- 
leży rozdzielić pomiędzy członków wyprawy: 

siekierka, 

kompas, 

kasetka sanitarna, 

guziki, 

małe obeążki, 

korkociąg, 

rzeczy do pomieszczenia zbieranych okazów, 

igły i nici, 

latarka. 

Biwak może się obyć bez namiotów, za- 
stępując je szałasami z gałęzi. Wszelako jest 
lepiej wziąć ze sobą namioty. Najlepiej nada- 
ją się dla przenośnych obozów namioty z »płó- 
cien« kwadratowych (o boku 1,05 m). Sześciu 
chłopców niesie sześć takich płócien, siódmy 
niesie przednią i tylną zasłonę trójkątną, ósmy 
zaś kołki i młotek drewniany. Płótna mają 
na krawędziach dziurki, przez które przewleka 
się sznurek i w ten sposób płótna ze sobą 
łączy. Lepiej jest zaorpatrzyć płótna w be- 
czułki (guziki drewniane) zamiast dziurek, 
wówczas bowiem robota ze stawianiem na- 
miotu idzie znaczniej szybciej. Jeżeli takich 
beczułek są dwa rzędy, to płótna są dosko- 
nale spojone. Rusztowanie namiotu można 
zbudować z czterech (jeśli posługuje się koł- 
kami to nawet z dwu) lasek, łącząc je ze sobą 
linką poziomą; w ten sposób będzie się miało 
kilka lasek wolnych. 

Dość częsty u nas angieski namiot patro- 
lowy *) nadaje się do obozu przenośnego, ale 
daje wygodne pomieszczenie jedynie czterem 
ludziom. Trzeba więc mieć na patrol dwa ta- 
kie namioty. 

Jakkolwiek zbudowanie kuchni polowej 
jest rzeczą łatwą, to jednak w obozowaniu 
przenośnym jest rzeczą dopuszczalną posia- 
dania maszynki do gotowania. 


Kilka uwag. 


Patrol złożony z ośmiu należy podzielić 
na dwa oddziały, mianowicie z trzech skautów 
i patrolowego utworzyć jeden oddział, z drugich 
zaś trzech i z zastępcy — drugi. Jeżeli są 
dwa namioty, każdy oddział śpi w osobnym. 

Można się umówić, że pewnego dnia każdy 
z obu oddziałów pójdzie inną drogą. Ten który 


1) w razie przemoknięcia można wdziać su- 
chą parę skarpetek i meszty. 

2) New Scout Patrol Tent (2,60 m. X 2 m. X 
1,35 m.) kosztuje ze wszystkimi dodatkami 
u W. Pope © Son nieużywany 17, szyl., z dru- 
giej ręki 12! szyl. 


F 


ma drogę krótszą wyszuka miejsce na obóz 
i przygotuje wieczerzę. Drugi oddział pod- 
chodzi obóz. 

Patrolowy może też dać drugiemu od- 
dziaąłowi zapieczętowaną kopertę z rozkazem 
wewnątrz, który drugi oddział będzie mógł 


Namiot z 4 płócien. Zamiast lasek szczytowych 


linki. Przynajmniej jedno wejście trzeba zasłonić płótnem 


trójkątnym. 


odczytać dopiero o oznaczonej godzinie. W ko- 
percie może być wskazówka, gdzie szukać 
obozu wieczorem. 

Podział patrolu na dwie części umożliwi 
wiele ćwiczeń skautowych. 
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|li święto cały patrol (rozumie się, że odświętnie 
oporządzony) powinien wysłuchać mszy Świę- 
tej, codziennie zaś rano i wieczorem każdy 
skaut powinien zmówić pacierz, tak jak go 
mówi w domu. 

Niektórzy u nas wstydzą się przy innych 
modlić. Skaut wstydzić się tego 
nie powinien, jak nie powinien 
wstydzić się spełnienia jakiegokol- 
wiek obowiązku ani zrobienia ja- 
kiejś rzeczy dobrej. 


Obóz zimowy. 


Wszystko, co tu pisałem, od- 
nosi się do obozowania w miesią- 
cach cieplejszych, przedewszyst- 
kiem w lecie podczas wakacji. 

„Gdyby kto chciał spać wśród 
Śniegu na mrozie, to musiałby się 
do tego inaczej przygotować. Przedewszystkiem 
musiałby mieć doskonałe nieprzemakalne obu- 
| wie i być ciepło ubrany. Szałas sklecony i ogni- 
sko palące się całą noc pozwala spać nawet 
|na trzaskającym mrozie. 


można użyć 


Skautowe namioty angielskie z jednego kawałka. Każdy z nich opiera 
się o dwie laski. 


Możnaby dużo mówić o tym, co jeść pod- 
czas wyprawy. Tu wspomnę, że w przytoczo- 
nym podziale czasu pierwsze śniadanie składa 
się z kubka kawy albo mleka i kawałka chleba. 
Również lekkim jest podwieczorek (herbata) 
i wieczerza (kakao, chleb, ser albo bryndza). 
Natomiast drugie Śniadanie i obiad są »so- 
lidne«. 


- 


Pacierz. 
Obóz skautowy powinien być przykładem 
spełniania obowiązków religijnych. W niedzielę 


4 


Kto jednak warunkom tym nie mógłby 
odpowiedzieć, niech nie probuje odmrozić sobie 
uszu albo palców. 


(W następnych Gawędach napiszę o obo- 
zie stałym, różnych rodzajach namiotów, 
kuchni i przepisach zdrowotnych, i wielu 
innych rzeczach dotyczących praktycznego 
urządzenia się w obozie.) 


Andrzej Małkowski. 


— =- —— -——-— 
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Komitet Centralny jako tymczasowy | żę, Centralnego Narodowego i nową pieczę- 


Rząd Narodowy. 


Zważywszy: że sprawa niepodległości Pol- 
ski wstąpiła od trzech miesięcy na stanowisko 
otwartej walki z najazdem, że pod sztanda- 
rem narodowego powstania stanęły już obecnie 
wszystkie warstwy polskiego narodu, bez ró- 
żnicy stanu i wyznania, że powstanie, organi- 
zując się pod naciskiem przeważnego wroga, 
nie tylko stłumić się nie dało, ale owszem 
trzechmiesięczną walką rozwinęło się i przy- 
gotowało zasoby do dalszego z Moskalami 
boju — 

Zważywszy : że naród cały, na wezwanie 
Komitetu Centralnego, składa na ołtarzu Oj- 
czyzny krew i mienie swoje, a tem samem 
najwznioślejszą sankcję, bo sankcję dobrowol- 
nego uznania władzy jego nadaje — 

Komitet Centralny, jako Tymczasowy Rząd 
Narodowy, niniejszem przeto postanowił i sta- 
nowi: 

Art. 1. Dotychczasowa nazwa: »Komitet 
Centralny, jako Tymczasowy Rząd Narodowy « 
znosi się. 

Art. 2. Komitet Centralny, od daty niniej- 
szego dekretu, przybiera nazwę: »Rządu Na- 
rodowego «, jako odpowiednią naturze jego dzia- 
łania, i pod tą firmą wszystkie nadal rozpo- 
rządzenia wydawać będzie. 

Art. 8. Zmiana powyższa nazwy rządu 
nie pociąga za sobą żadnej zmiany zasad, które 
w zupełności pozostają te same, a mianowicie : 

a) Wywalczenie i zapewnienie zupełnej 
niepodległości ziem Polski, Litwy i Rusi. 

b) Uwłaszczenie włościan w Polsce, Li- 
twie i na Rusi w myśl dekretu z d. 22. sty- 
cznia r. b. 

c) Równość w obliczu prawa wszystkich 
mieszkańców Polski, Litwy i Rusi, bez róźnicy 
stanu i wyznania. 

d) Zapewnienie pobratymczym ludom Li- 
twy i Rusi, złączonych z Polską, najrozleglej- 
szego rozwoju narodowości ich i języka. 

e) Uznanie Litwy i Rusi za części zupeł- 


roną Jagiellońską — umieszczone z napisem 

w koło: »Rząd Narodowy« (u góry); » Wol- 

ność — Równość — Niepodległość« (u dołu). 
Art. 5. Dekret niniejszy pieczęcią Komi- 


cią Rządu Narodowego stwierdza się. 


Art. 6. Od daty niniejszego dekretu, 
wszelkie akta od Rządu Narodowego wycho- 
dzące — tylko powyżej w Art. 4. opisaną pie- 
częcią opatrzone być mają. 

Art. 7. Wydziały, zarządzające pojedyn- 
czemi prowincjami Polski, przez Komitet Cen- 
tralny ustanowione, zatwierdzają się dekretem 
niniejszym, jako władze Naczelne Wykona- 
wcze tychże prowincji. 

= Art. 8. Wszelkie dotychczas pieczęcią Ko- 

mitetu Centralnego opatrzone rozporządzenia 
i nominacje, pozostają prawomocnemi, o ile 
przyszłemi rozporządzeniami Rządu Narodo- 
wego zmienionemi nie zostaną. 


Warszawa d. 10. maja 1863 r. 


Rząd Narodowy do Narodu Polskiego. 


Rodacy ! 
Termin złożenia broni, naznaczony przez 
moskiewskiego cara — z dniem wczorajszym 
upłynął. 


Żaden Polak nie złożył oręża ; żaden się 
pod skrzydła moskiewskiej opieki nie schro- 
nił. Walka, rozpoczęta w dniu 22. stycznia, 
nie ustała na chwilę: amnestja przebrzmiała, 
jak czcze i zdradą podszyte słowo, a Naród 
cały z równie zimną wzgardą, odepchnął i ła- 
ski i groźby cara. 

Nie chcemy łask, bo walczymy o pogwał- 
cone nasze prawa, o wydartą nam zdradziecko 
niepodległość naszą. 

Nie lękamy się gróźb, ojcowie nasi na- 
uczyli nas walczyć za Ojczyznę i za Ojczyznę 
ginąć. 

Nie ma wreszcie tak strasznej groźby, 
tak szalonego okrucieństwa, któremby car prze- 
razić nas zdołał, bo dla nas moskiewskie tylko 
jarzmo jest strasznem. 

Dla zrzucenia tego ohydnego jarzma, 
wydaliśmy w dniu 22. stycznia Święte hasło 


|narodowego powstania. Bój z wrogami rozpo- 


nie równe z Koroną i wespół z nią jedną pań- czął się, a dziś, jak Polska szeroka, jeden 


stwową całość Polski stanowiące. 

/) Obrona zasad i tradycji narodowych, 
bez przesądzenia tej lub owej formy rządu na 
przyszłość, gdyż to jest attrybucją Narodu, 
i sam tylko Naród, po odzyskaniu niepodle- 
głości swojej, stanowić o tem ma prawo. 

Art. 4. Pieczęć Rządu Narodowego sta- 
nowić będą herby trzech części, składających 
jedną i nierozdzielną Polskę: Orła, Pogoni 
i Michała Archanioła na jednej tarczy, z ko- 


(w niej tylko słychać okrzyk: do broni! 


Rodacy! Walczmy więc dalej, jakeśmy 
rozpoczęli walczyć. Orężem tylko zdobywa się 
swobodę, krwią tylko okupuje się! niepodle- 
głość Ojczyzny ! 

Precz wszelkie układy z Moskwą! zdrajcy 
tylko i nikczemniey myśleć o nich mogą. Biada 
im! biada tym wszystkim, którzy jedność Na- 
rodu rozrywać odważą się... Prawi Polacy chcą 
walczyć, walczyć bez wytchnienia do ostatniej 
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kropli krwi: dopóki ostatni carski żołdak z pol- 
skiej nie ustąpi ziemi, dopóki Orzeł biały 
w dawnej nie zajaśnieje potędze! 

W Imię Boże! naprzód! 

Z tem hasłem spieszcie do boju, Rodacy ! 
murem piersi waszych otoczcie wrogów, niech 
oręż spełni dzieło wyzwolenia; niech okrwa- 
wione zgliszcza siedzib naszych, grobem car- 
skich zastępów się staną... 


Polska musi być wolną i wolną będzie! 
Warszawa, d. 18. maja 1863 r. 


Wyoział Wykonawczy na Litwie. 


W myśl praw i rozporządzeń przez Rząd 
Narodowy wydanych, a odnoszących się do 
stosuków mieszkańców Polskiej ziemi z rzą- 
dem najezdniczym, Wydział Wykonawczy za- 
strzega : 


Że wszelkie umowy i układy z rządem 
moskiewskim w celu przedsiębiorstw jakiego- 
kolwiekbądź rodzaju zawierane, jak kupno 
dóbr ziemskich i lasów, dostawianie materja- 
łów fabrycznych, wznoszenie i naprawy bu- 
dowli publicznych, prowadzenie dróg i komu- 
nikacji lądowych, wodnych, telegraficznych ; 
słowem wszelkie przedsiębiorstwa (tak zwane 
podrady) za nieprawne i nieważne będą uznane, 
a kupujący i przedsiębiorcy do wynagrodzeń 
i zwrotu poniesionych na to kosztów żadnego 
nie będą mieli prawa, nawet w takim razie, 
gdy z podobnych przedsiębiorstw kraj oswo- 
bodzony korzystać będzie. 


Wilno, d. 10. lipca 1868 r. 


Dekret Rządu Parodoowego o do- 
brach narodowych. 


Zważywszy, że Rząd Narodowy jest dzi- 
siaj jedynym prawym właścicielem wszystkich 
dóbr skarbowych, bez względu jakiem prawem 
rząd moskiewski do ich posiadania przyszedł; 
zważywszy nadto, że rząd moskiewski roztrwo- 
nił wielką liczbę lasów i dóbr narodowych, wy- 
nagradzając niecne usługi ludzi, na szkodę 
kraju działających; Rząd Narodowy posta- 
nowił: 

Art. 1. Wszelkie lasy i dobra narodowe, 
przez najazd moskiewski darowane, jako ma- 
joraty, urzędnikom cywilnym i wojskowym, 
powracają do własności narodowej. 

Art. 2. Administratorowie, dzierżawcy, 
oraz pełnomocnicy donatarjuszów, obowiązani 
są od dnia dzisiejszego wszelkie dochody 
z tychże dóbr i lasów pobierane, wnosić do 
najbliższych kas narodowych: przepis powyższy 
stosuje się także do propinatorów, szynkarzy, 
młynarzy i t. p. w tychże dobrach. 


Art. 
czynszowych w dobrach, 
jako pełni właściciele posiadanych gruntów 
zgodnie z dekretem Rządu Narodowego z 22. 
stycznia, wolni są od opłaty czynszów. 

Art. 4. Dekret niniejszy nie przesądza 
w niczem praw pojedynczych właścicieli, któ- 
rzy przez najazd konfiskatą skarani zostali ; 
co do takowych orzekną przyszłe rozporządze- 
nia Rządu Narodowego, o sposobie wynagro- 
dzenia niesprawiedliwości. 


Warszawa, d. 17. lipca 1868 r. 


Dekret Rządu Narodowego o zmia- 
nie taktyki wojennej. 


Taktyka naszego narodowego powstania, 
jako taktyka wojny partyzanckiej, bez regu- 
larnej armji i artylerji, powinna być przede- 
wszystkiem zaczepną, nie zaś odporną ; albowiem 
powstanie siłą i przewagą tylko, przez Śmiałe 
napady zwyciężać może. Oddziały powstańcze 
powinny ciągle i wszędzie atakować i niepo- 
koić wroga, ażeby zakres jego działania zmniej- 
szyć i zamknąć go w ciasnych stanowiskach, 
skądby dalej panowania swego najazd rozsze- 
rzać nie mógł, nie zaś dozwalać mu, ażeby 
atakował, ścigał i nakoniec panowanie powsta- 
nia do powstańczego obozu ograniczał. 

Z taktyki ciągle obronnej, nie zaś zacze- 
pnej, wypływają nadzwyczaj złe skutki tak 
pod względem militarnym, jak i moralnym. 
Oddział, trzymający się tylko odpornie, zosta- 
wia prawie zawsze nieprzyjacielowi wybór 
miejsca i chwili do boju, nigdy prawie nie 
wie o jego ruchach, dozwala mu ściągać ze- 
wsząd wszelkie możliwe siły, a więc, same 
tylko niekorzyści osiągając, ostatecznie naraża 
się na pewną klęskę. 

Podobną taktyką młody, niewyrobiony 
i w karby karności niedostatecznie ujęty żoł- 
nierz, jakim jest żołnierz naszego powstania, 
demoralizuje się do najwyższego stopnia, albo- 
wiem tak przywykając — ma za szczyt wojen- 
nego działania i wojennej sztuki zręczne cofa- 
nie się i ujście przed nieprzyjacielem, przez 
co staje się miękkim i niepewnym, ilekroć 
przychodzi nagła i konieczna potrzeba stocze- 
nia stanowczego i otwartego boju. 

Mianowicie kawalerja, niegdyś sława i siła 
rycerstwa polskiego, oraz kosyniery, podstawa 
naszego powstania, wskutek owej odpornej 
taktyki nie będąc przejętymi duchem śŚmiałej 
i dzielnej zaczepki, stają się pomimo osobistą 
waleczność pojedynczych żołnierzy słabem i bo- 
jaźliwem wojskiem, które już nie raz dało 
pierwsze hasło do rozsypki. A przecież kawa- 
lerja i kosyniery są tu jedynemi broniami, 


które bez sprowadzonych z zagranicy sztuć- 


3. Posiadacze osad włościańskich — 
o których mowa, 


, 
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ców i prochu, z małą stosunkowo stratą, świe- 
tne nad Moskwą mogą odnosić zwycięstwa. 
Ale do tego potrzeba koniecznie, żeby duch 
powstańczego żołnierza był Śmiałym i dziar- 
skim, posiadał wiarę w swoją siłę, czuł się 
wyższym od niewolniczego ducha moskala; 
a duch tea doprowadzi do zwycięstwa. 

Przecież duch ten nie zaginął jeszcze w na- 
szym rycerskim narodzie. Taktyka obronna, 
która w początkach powstania mogła mieć pe- 
wną potrzebę i konieczność, nie tylko długo 
trwać nie może, bo wyniszcza kraj, demora- 
lizuje ducha, nie kształci i nie wyrabia żoł- 
nierza, lecz go psuje, ale nadto taktyka po- 
dobna ostatecznie nie rozstrzygnąć nie jest 
w stanie. 

Nie powinniśmy się zrażać, jeżeli niektóre 
zaczepne ruchy nie udały się lub jeszcze się 
nie udadzą, gdyż wcale z tych przykładów nie 
wynika, ale wyniknąć może, żeśmy do zacze- 
pki za słabi. Z kilku lub kilkunastu zacze- 
pnych ruchów połowa może być klęską, lecz 
inne będą zwycięzkiemi; gdy tymczasem z ru- 
chów odpornych, wszystkie zupełną klęską za- 
kończyć się muszą. 

Należy wpajać w żołnierzy, że skoro się 
raz do boju stanęło, trzeba zapomnieć o go- 
towości do biernej tylko śmierci, co niepotrze- 
bnych ofiar przymnaża i ducha wojennego 
osłabia; a nadomiar trzeba obudzać ducha 
ufności w swe siły, czynność, Śmiałość, od- 
wagę i determinację, słowem ducha, który sam 
jeden tylko do pewnego i zupełnego prowadzi 
zwycięztwa, a który niegdyś tak Świetnie zna- 
mionował Polaka. 

Polecamy więc przedewszystkiem : 1. Zmie- 
nić radykalnie dotychczasową taktykę odporną 
i bierną na taktykę czynną, zaczepną, niepo- 
kojącą ciągle wroga, prawdziwie partyzaneką. 
2. Stłumić w żołnierzu ducha biernej rezy- 
gnacji i biernego oporu, a natomiast rozbu- 
dzić w nim ducha śmiałego przedsiębiorstwa, 
nieubłaganego odwetu i ufności w swe siły, 


W Warszawie, 4. maja 1868 roku. 


Mówcie wrogi, przeciw komu 
Działa wasze wymierzone ? 

Czy najezdnik w waszym domu? 
Prawa Boże w nim zgwałcone ? 


Depcze-ż waszą mowę, wiarę, 
Ojcom wyciska łez rzeki? 

Dzieci piekłu na ofiarę 

Pędzi?.. na rzeź?.. w kraj daleki ? 


Czy jęku ziomków wytrzymać 
Już nie mogły wasze dusze ? 
Wolicie za broń tę imać, 
Niż takie znosić katusze ? 


Mówcie, mówcie! i dlaczego 
Takie lecą gromy wojny, 

Przeciw hufca nielicznego, 

Co w krzyż tylko z mieczem zbrojny ? 


I czemuż przy takiej sile, 
Przestrachem bledną wam lica ? 
A tych — twarze patrzą mile, 
Miłością gore źrenica £ 


Bo Polska z grobu ockniona! 
Patrzcie ! chodzi między niemi; 
Tuli synów swych do łona, 
Umacnia słowy Świętemi: 


»Gdyście Imię wzięli Boga, 
»To już dobre dla mnie znamię; 
»Bóg nakłoni serce wroga, 

»Lub potęgę jego złamie! « 


Antoni Gorecki. 


O Skautingu. 


Słowo Polskie w artykułe p. t. »Z no- 
wym rokiem szkolnym« (3 września 1912) 
tak pisze między innymi. 

»Byliśmy w czasach ostatnich świadkam! 
niesamowitych zdarzeń w życiu młodzieży 
szkolnej. Przełomy ideowe w jej życiu we- 
wnętrznym, ostre zatargi z gronami nauczy- 
cielskimi, a wreszcie liczne wypadki samo- 
bójstw uczniów każdego musiały napawać ser- 


+ . 
(Agaton Giller: Historya Powstania Narodu | deczną troską o los dusz młodego pokolenia, 


Polskiego, t. I, str. 822, 323). 


O przyszłych żołnierzach. 
Paryż — 1860. 
Żyje Jezus! rządzi światy, 
Nie opuści sługi swoje — 
Nie mają jednej armaty, 
A jednak idą na boje. 


Za swych braci ujarzmionych, 
Za swą Polskę niosą życie; 
A wy w szykach niezliczonych, 
Wrogi, za kogóż walczycie ? 


Obserwatorowi życia współczesnego zdawaćby 
się mogło, jakoby karlały dusze młode i obni- 
żał się polot aspiracji młodzieńczych. 

» Były to skutki ogólnego obniżenia uczuć 
i pragnień wśród całego społeczeństwa. Ka- 
taklizm, który dotknął przed laty kilku Kró- 
lestwo Polskie, musiał się odbić i na życia 
innych dzielnie polskich, a fala uczuć i pra- 
gnień narodowych, która kilka lat temu wznio- 
sła się na wyżyny, dzisiaj znajduje się w sta- 
djum odpływu. 

»Więc, tym łatwiejszy dostęp do mło- 
dzieży miały hasła rozkładu i prądy nihilisty- 
czne. Ale równocześnie wśród samej młodzieży 
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budził się bunt, reakcya, dokonywano rewizji 
swych ideologji i szukano nowych wskaźników. 
Usiłowania w kierunku wytworzenia nowych 
środowisk znalazły szczere poparcie w sferach 
i nauczycielstwa i starszego pokolenia. Po 
wzory siągnięto do najzdrowszego społeczeń- 
stwa zachodniego, do Anglji, i stąd przeszcze- 
piony skauting stał się wśród młodzieży ru- 
chem żywiołowym. Daje on ujście najwznio- 
ślejszym pragnieniom młodzieńczym, hartuje 
dusze do łamania przeciwieństw i trudności, 
budzi karność i męstwo, tężyznę i energję; 
opierając się bardzo silnie o nasze najwyższe 
ideały narodowe, jest kierunkiem nawskróś 
narodowym, a ma wielkie znaczenie także dla- 
tego, że tłumi w zarodku gorliwie przez pe- 
wne koła propagowany separatyzm młodzieży 
i przeciwstawianie się jej pokoleniu starsze: 
mu; jest kierunkiem cnót obywatelskich i har- 
monji społecznej. « 

Dalej artykuł zwraca jednak uwagę, by 
tak pocieszający ruch, jakim jest skauting, 
nie doznał spaczenia, jak tyle innych ruchów, 
do których początkowo z wielkim odnosił się 
ogół zapałem, i by wreszcie poprawił się smu- 
tny stosunek złych klasyfikacji szkolnych. 
» Kiedy młodzież innych żywiołów uczy się pil- 
nie i stanowi mały procent nieuzdolnionych 
do przejścia do klas wyższych, to właśnie 
uczniowie Polacy celują smutnie w tym, że 
stanowia wysoki odsetek uczniów nieuzdolnio- 
nych. Lenistwem i zaniedbywaniem kardynal- 
nych obowiązków nie dojdziemy do niczego. 
— Niech tylko będzie więcej skautów, a sto- 
sunki te się poprawią — bo skautów nieobo- 
wiązkowych i źle uczących się niema i, trzeba 
wierzyć, nie będzie. « 


Szkoła, organ polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego, podaje w styczniowym zeszy- 
cie 1918 r. (str. 22) artykuł pana Jana Kor- 
neckiego pod tytułem: Skauting czyli 
harcerstwo polskie, jakosystem wy- 
chowanianarodowego. Przytaczamy wy- 
jątki z niego, jako cenne uwagi o samym skau- 
tingu i jako niemniej cenny dowód sympatiji, 
jaką się skauting wśród sfer nauczycielskich 
cieszy. 

Jako hasło artykułu, autor bierze strofę 
wiersza z pierwszego numeru » Skauta «, od słów: 
»Wszystko, co nasze, Ojczyźnie oddamy !« 
aż do: »Matko! Wskrześniesz znów !«. Po- 
_ czem pisze. 

»Najdroższym skarbem narodu jest mło- 
dzież: od niej zależy przyszłość, więc też na- 
ród każdy, rozumiejący należycie prawa roz- 
woju swojego, stara się przedewszystkiem wy- 
chować odpowiednio swą młodzież. Społeczeń- 
stwa, mające własny byt państwowy i rozpo- 


rządzające wszystkimi czynnikami, jakie daje 
organizacja państwa narodowego, mogą sy- 
stem wychowania młodzieży dostosować do 
swoich potrzeb. 

»Anglia, posiadająca obszerne kolonie za- 
morskie, zrozumiała, że, aby stan posiadania 
utrzymać i rozwijać, musi, młodzież swą tak 
wychowywać, iżby każdy Anglik potrafił in- 
dywidualnością swoją ujarzmić duchowo ty- 
siące jednostek innych narodowości, podle- 
głych koronie brytyjskiej; stąd to wytworzył 
się w Anglii system wychowania indywi- 
dualnego. 

»Niemcy, którzy mają na celu ekspansyę 
szeroką i zdystansowanie Anglii w polityce 
kolonialnej, wychowują młodzież z jednej strony 
do militaryzmu, wszczepiając jej pojęcie »siły 
przed prawem«, z drugiej strony naśladują 
wychowanie angielskie. 


»Szwecja, ograniczona na mniejszym te- 
renie swego kraju ojczystego, zrozumiała, że, 
aby się ostać wśród olbrzymich potęg pań- 
stwowych europejskich, należy każdego Szweda 
wychować na człowieka silnego ciałem i du- 
chem, kochającego swą Ojczyznę rozumnie. 
Stąd tak wysoki poziom wychowania fizycznego 
i moralnego w Szwecji. 


»Polska, pozbawiona bytu państwowego, 
nie ma tych warunków, jakie daje organizm 
państwowy w przeprowadzeniu systemu wy- 
chowawczego ; przeciwnie — państwa zaborcze 
starają się jak najusilniej o to, aby z mło- 
dzieży naszej wychować nie Polaków, ale lo- 
jalnych obywateli »życzliwych« nam potęg 
zaborczych. 

»W tworzeniu systemu wychowania na- 
rodowego pozostaje nam tylko praca samego 
społeczeństwa: musimy zajmować stanowisko 
samoobrony i twórczości czyli usuwać szko- 
dliwe wpływy obce itworzyć w wy: 
chowaniu myśl własną. 

»W ciągu ostatnich lat kilkunastu mo- 
żemy zauważyć w społeczeństwie silny ruch, 
zmierzający do unarodowienia naszego szkol- 
nictwa. 

»Instynkt narodowy parł społeczeństwo 
do stworzenia systemu takiego, by — mimo 
najusilniejszych przeszkód — młodzież polską 
wychować do życia tylko polskiego. 

»Ażebyniezejśćnamanowce, mu- 
simyciągleiwszędzie podnosić gło- 
śno właściwy cel wychowania pol- 
skiego. Celem tym jest i być powin- 
no: przygotowanie dzieckadożycia 
indywidualnego i zbiorowego w ta- 
kiej formie,któraby umożliwiła dal- 
szy rozwój narodu w trudnych jego 
warunkachipozwoliła muzbudować 
sobie przyszłość. 
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»Młodzieżnasza musiżyćwatmo- 
sferze idei, i rozumieć, że jej zaje- 
cia codzienne mają być służbą dla 
idei. 

»Stawiając tak kwestyę, zrozumiemy, że 
szkoła sama nie podoła temu zadaniu: sy- 
stem szkolny musi być wsparty sy- 
stemem pozaszkolnym, wychodzą- 
cym ze społeczeństwa. Uważam, że 


skauting czyli harcerstwo polskie jest. 


właśnie tym systemem wychowania, 
który — łącznie ze szkołą — może 
nam, Polakom, w dzisiejszych wa- 
runkach bytu wychować należycie 
młode pokoleniac. 

Dalej rozpatruje autor sprawę założenia 
skautingu angielskiego przez Baden-Powella, 
a raczej sprawę przekształcenia » Brygad chło- 
pców«, istniejących już od r. 1882, w drużyny 
skautowe. Baden-Powell, »rozumiejąc, jako 
wielki patrjota, »że Anglia będzie musiała sto- 
czyć kiedyś walkę na śmierć i życie z Niem- 
cami, które rywalizują z nią o panowanie nad 
światem, pragnął przez swój »scouting« 
wychować nowe pokolenia Anglików. »Scout« 
— wedle niego — ma być nietylko harco- 
wnikiem i wywiadowcą, który podpatruje 
w czasie wojny nieprzyjaciela, ale także pio- 
nierem cywilizacyi w niezbadanych krajach, 
myśliwym afrykańskim, traperem, dzielnym 
marynarzem i żandarmem, wreszcie człowie- 
kiem, który, służąc pewnej idei, wytęża wszy- 
stkie siły swoje do osiągnięcia dzieła zbożnego. 
Jednem słowem »scout« ma być człowiekiem, 
który, rozwinąwszy w sobie wszyst- 
kie doskonałości, dające się osią- 
gnąć kształceniem, zdoła w każdej 
sytuacji życiowej dać sobie radę, 
pracę zaś całego życiazwróci w kie- 
runku służby dla Ojczyzny«. 

» Społeczeństwo angielskie zrozumiało ideę 
Baden-Powella ; rozwinęła się też ona szybko 
i wspaniale. Czołem należy uderzyć 
przed duchowieństwem angielskiem, 
które, mając wswem ręku »brygady 
chłopców«e, zrezygnowało z własnej 
ambicji i uznając,że system Baden 
Powela jest lepszy, zgodziło się na 
przekształcenie swych »brygad« na 
zastępy scoutingu. 

»To też, dzięki poparciu temu i całego 
społeczeństwa, organizacja »scoutingu« objęła 
w ciągu lat trzech 1,100.000 chłopców angiel- 
skich «. 

Dalej opowiada autor historję przeniesie- 
nia skautingu na ziemię polską i stawia sobie 
jako cel »przedstawić skauting polski, 
jak on się przedstawia obecnie w drugim roku 
swego rozwoju u nas i jak go chcą poprowa- 
dzić jego kierownicy...« a to w celu odparo- 


wania różnych niewczesnych i niesłucznych 


jzarzutów, jakie mogły by ideę skautingu spa- 


czyć. 

Przechodząc dalej do »Idei skautin- 
guc, autor zatrzymuje się najpierw przy pra- 
wie skautowym, które przytacza za »Skautem« 
(tekst z Nr. 2-go i artykuły oprawie skau- 
towym T. Dąbrowy) i przy ślubowaniu skau- 
towem, poczem mówi dalej: »Wstąpiwszy 
w szeregi skautowe, chłopak polski przecho- 
dzi prawdziwą szkołę życia, wychowującęgo 
go do skutecznej pracy obywatelskiej, na ja- 
kiemkolwiek znajdzie się stanowisku. Przede- 
,wszystkiem znajduje środowisko ideowe, które 
odrywa go od prozy, a nierzadko i zgnilizny 
| życiowej, w jakiej nieraz młodzież nasza wzra- 
sta. Kształci sercei umysł i wyrabia 
wolę, hartuje i ćwiczy ciało, w któ- 
rem ma mieszkać duch zdrowy. 

»Środkami wychowawezymi, ja- 


jkimirozporządzadziśnasze harcer- 


stwo, są: 

1. »Organ skatowy, czasopismo 
Skaut, które każdy chłopiec obowiązany jest 
odbierać i przeczytać. 

2. »Pogadanki, urządzane pod kierunkiem 
drużynowych, czy to w lokalu skautowym, czy 
też pod gołem niebem, w obozie, na tematy 
ideowe. | 

3. »Owiczenia gimnastyczne, wycieczki, 
obozowanie i kształcenie wojskowe. 

4. »Biblioteki skautowe, które uła- 
twiają nabywanie wiedzy, potrzebnej skautowi 
do wypełnienia obowiązków skauta. 


»Przejdę po kolei te czynniki i przedsta- 
wię, jak one wyglądają w stanie dzisiejszym. 
Czasopismo Skaut, wydawane i redagowane 
przez Związkowe naczelnictwo skau- 
towe, ukończyło we wrześniu r. ub. pierwszy 
rok swego istnienia. Trzeba przyznać, że Re- 
dakcja w tym pierwszym roku — mimo tru- 
dnych zawsze początków pracy tego rodzaju — 
wywiązała się z zadania zadowalająco. 


»Rocznik pierwszy Skauła cechuje prze- 
dewszystkiem szlachetność myśli, zapał mło- 
dzieńczy, wysoki poziom moralny i patrjoty- 
czny. Poza tem daje młodzieży dużo materyału 
rzeczowego i fachowego, potrzebnego jej w ży- 
ciuc. 

Przedstawiwszy usystematyzowaną treść 
rocznika »Skauta«, autor mówi: »Przegląd- 
nąwszy cały rocznik Skauła, zamyka się kar- 
tki jego z uczuciem zadowolenia, że — dzięki 
inicjatorom i obecnym kierownikom harcer- 
stwa polskiego młodzież polska dostaje 
w tem piśmie lekturę szlachetną i rozumną, 
która, jako czynnik wychowawczy, przyczy- 
nia się do stworzenia nowego typu Polaka, 
zdolnego pchnąć losy narodu na nowe tory«. 
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Przeszedłszy do pogadanek, autor oma- 
wia stosunek młodzieży do szkoły, nauczy- 
cieli i społeczeństwa. 


»Z prawa skautowego skaut zrozumie ja- 
sno, że najważniejsze obowiązki jego są zwią- 
zane z jego stanowiskiem ucznia. 

»Skaut musi spełnić jak najdokładniej 
to, co mu szkoła podaje do spełnienia. Chło- 
piec, który Źle się uczy, opuszcza lekcye sa- 
mowolnie, obraża nauczycieli, nie oddaje sza- 
cunku przełożonym — nie może być skautem. 
Wykazanie na konferencji powoduje, że skaut 
dostaje z drużyny urlop na czas nieograni- 
czony, aż do poprawienia cenzur. 


» Zajęcia skautowe nie wchodzą w kon- 
flikt ze szkołą, owszem mają za cel uzupeł- 
nić pracę szkoły. Skaut, mając nakazane speł- 
niać dobre uczynki, pomaga kolegom w na- 
uce, jeżeli tego zachodzi potrzeba, i stara się 
być w szkole i poza szkołą chlubą stanu stu- 
denckiego ; stara się, aby weszło w życie przy- 
słowie: »Ten chłopak jest wzorowy na 
każdym kroku — jak skaut«. 


»Obowiązki szkolne skaut trak- 
tuje, jako pierwszorzędne obowią- 
zki. narodowee«. 


Przedstawiwszy  pozatem ćwiczenia 
gimnastyczne i wykształcenie woj- 
skowe, autor tak ciągnie dalej. 


»Wykładnikiemcałegosystemu, 
który ujmuje ideę skautową polską 
w formy dzisiejsze, jest idea nie- 
podległości Oiczyzny, przekazana nam 
testamentem przez naszych wielkich przodków 
i bohaterów. 


»Żyjemy w chwili przełomowej, być może 
u wstępu do nowej karty dziejów Polski. Wy- 
padki dziejowe, których świadkami jesteśmy, 
przekonują całe społeczeństwo nasze, że Po- 
lakowi nie wystarcza już tylko praca kultu- 
ralna. Wszyscy godzą się na to, że oświatą 
nie wywalczymy sobie niepodległości: oręż 
iorganizacja muszą być tym osta- 
tecznym argumentem, który zaimponuje 
wrogom naszym... 


»Skautingpolski, kształcąc mło- 
dzież na polskich harcerzy i żołnie- 
rzy w pokoju i wojnie, jest czynem 
realnym Polski dzisiejszej, jest — 
zdaniem naszem — wynikiem potrzeby 
duszy polskiej i logicznego myśle- 
nia narodowego. 

»W życiu codziennem harcerstwo nasze 
ma tę zaletę genialną, że utrzymuje harmo- 
nijność wszystkich kierunków pracy, zwalcza: 
jąc natomiast u młodzieży wszelką jednostron- 
ność. 


»Skaut nie jest tylko gimnasty- 
kiem, niejesttylko sportowcem,nie 
jest tylkorekrutem przyszłego woj- 
ska polskiego, nie jest kółkowcem, 
zajmującym się tylko teoretycznie 
ideą Polski; natomiast skaut jest 
młodzieńcem polskim, który chce 
być uczciwym, mądrym, patrjoty- 
cznym, silnym fizycznie, szlache- 
tnym w myśleniu,adzielnymwdzia- 
łaniu, mającym wielki i wzniosły 
licel: być wiernym Ojczyźnie, poży- 
tecznym bliźnim i karnym w orga- 
nizacji. 

»W ten sposób pojętą ideę skautingu pol- 
skiego należy wśród społeczeństwa całego jak 
najrychlej rozpowszechnić, bo, jak wspomnia- 
łem na wstępie, jednostki pewne, a nawet 
grupy, zaczynają w ostatnich czasach szerzyć 
fałszywe opinie o skautingu polskim. 

»Wyrządzają mu wielką szkodę ci, którzy 
czynią zamach na jego bezpartyjność polity- 
czną ; stwierdzić bowiem należy, że w chwili 
obecnej skauting nie jest na usługach żadnej 
partji politycznej ani żadna partja nie wyciska 
na nim swego piętna: prowadzi go »Sokół 
polski«, który jestorganizacją ogól- 
no-narodową, bezpartyjną!... 

»Ci wszyscy, którzy pragną, aby skau- 
ting polski szedł po ich kierunku myślenia 
albo pomawiają go o uleganie kierunkom je- 
dnostronnym, wyrządzają mu tem samem wiel- 
ką szkodę. Skauting musi pozostać 
tylko polskim! Zostawmy mu jego 
dotychczasowe loty górne: niech bę- 
dziewyrazem zbiorowym duszy pol- 
skiej, która gozsiebie wydała, jako 
czyn wzniosły w rozwoju pedagogii 
naszejc. 

Kończy pracę odesłanie czytelników do 
podręcznika dra Piaseckiego i zwrócenie uwagi 
na pracę w seminarjach nauczycielskich i nad 
kierownikami drużyn skautowych. 


Z życia skautów. 


Drohobycz. Zawiązek I Droho- 
byckiej Dr. Sk.im. hetmana Żółkiew: 
skiego. Dzieje zawiązku naszej drużyny są 
krótkie. Grunt, na którym rozwinęło się u nas 
harcerstwo, był dość podatny i, rzec można, już 
przygotowany na przyjęcie skautowego życia 
wśród młodzieży. Istniała bowiem w łonie na- 
szego gimnazyum organizacja chłopców o po- 
kroju wojskowym, prowadzona przez jednego 
z kolegów, którego nazwisko wymienić należy, 
mianowicie przez Ziobrę Andrzeja, ówcześnie 
ucz. VI kl. Kolega ten gorąco zajmował się 


: młodymi chłopcami, wyprowadzał ich w pole 
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na wycieczki, dzielił na zastępy, robił z nimi 
ćwiczenia, zupełnie podobne do ćwiczeń har- 
cerskich. Powiedzieć więc można, że była to 
organizacya harcerska, tylko bez tego miana, 
jeszcze nie skrystalizowana i nie ujęta we 
właściwe formy. Działo się to przed dwoma 
laty. Organizacya ta jednak nie trwała długo, 
kolega ów bowiem opuścił mury naszego za- 
kładu, a chłopcy, pozostawieni samym sobie — 
rozprószyli się. 

Tymczasem doszło do nas echo tworze- 
nia się organizacyi skautowych we Lwowie 
i innych główniejszych miastach Małopolski 
i Rusi Czerwonej. Uśmiechnęła się ta myśl 
także i tym z łona młodzieży polskiej naszego 
gimnazyum, którzy gorąco zajmują się i czu- 
wają nad życiem narodowem wśród naszej 
młodzieży. Na echo powyższe odpowiedziano 
i u nas pogłosem wzajemnym : stworzono bo- 
wiem trzy zastępy chłopców i nadano im or- 
ganizację harcerską. Mówię tutaj o tych za- 
stępach, z których po największej części składa 
się nasza drużyna. Organizatorzy zastępów 
harcerskich opierali się w swojej pracy na 
podręczniku Małkowskiego p. t. »Skauting«. 
Dniem stworzenia powyższych zastępów jest 
dzień 7. stycznia 1912 roku. Na czele tej 
organizacji harcerskiej stał harcerz, późniejszy 
zastępca drużynowego druh Wasilewski 
Roman. 
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17/I b. r. prof. Braszka Józef miał dla 
skautów piękny wykład o powstaniu stycznio- 
wem, illustrowany bogato obrazami świetlnymi 
Podniosłe chwile przeżywaliśmy w styczniu, 
święcąc pamiątkę 50:tej rocznicy walki naszych 
bohaterskich ojców o niepodległość Polski. 

Drużyna wzięła udział w poświęceniu 
krzyża pamiątkowego na cmentarzu (22,1), 
oraz udział w uroczystem nabożeństwie ża- 
łobnem dnia 23/I b. r. Drużynowy wygłosił 
3 wykłady o powstaniu styczniowem (całość 
w 3 wykładach); wzięli w nich udział harce- 
rze (były publiczne, urządzone staraniem od- 
nośnego komitetu). 

Zebrania ząstępów odbywały się regular- 
nie co tydzień ; raport zastępowych co sobotę. 

Zastępowi urządzili ze swymi zastępami 
szereg wycieczek, nawet dalszych. W niedzielę 
9,11 wzięła udział cała drużyna w ćwiczeniach 
stałej drużyny sokolej. 


Liczba skautów wzrosła do 40. Zmaleje 
ona nieco jednakże, gdyż po rozpatrzeniu się 
w materyale — ochotników słabo się przed- 
stawiających oddali się. 

Pokój nasz otrzymał 2 tablice, oprawne 
w silne ramy i szkło, a przedstawiające: al- 
fabet semaforyczny i Morsego, modele węzłów ; 
tablice te sporządził skaut Tadeusz Dziuba. 

Życie tętni silnie ; otrzymało nowy bodziec 


ido pracy, gdyż utworzyła się druga drużyna 


Obok powyższej organizacji istniała na męska, która będzie w łączności z Sokołem, 
terenie drohobyckim druga organizacja har- 1 ma się zgłosić do Związk. Naczelnictwa 


cerska, prowadzona przez kolegów o odmien- 
nym nieco duchu i zapatrywaniach natury 
ogólnej, a także o odmiennym temperamencie, 
co w przyszłości przyczyniło się do zejścia 
ich organizacji ze światła dziennego, mimo że 
były dążenia złączenia i zespolenia tych dwóch 
organizacji w jedną drużynę harcerską 

Nasza drużyna dnia 3 listopada 1912 roku 
oddała się pod komendę »Związkowego Na- 
czelnictwa« przy »Sokole«. Z rozporządzenia 
» Naczelnictwa« druh Dr. Zygmunt Ziemiański 
został drużynowym »I Drohobyckiej Sokolej 
Drużyny skautowej im. het. Stan. Żółkiew- 
skiego«. 


Stan pracy. Styczeń 1913. Gimnastyka | 


według systemu Linga odbywała się jak zwykle 
2 razy w tygodniu. Drużynowy — według 
rozkazu — był na kursie dla instruktorów 
skautowych we Lwowie (5/1—10/I 1913). 


Dnia 11/I b. r. 26 harcerzy złożyło ślu- 
bowanie, po którem odbył się wspólny opła- 
tek; bardzo mile spędzili skauci kilka go- 
dzin; pokój był pięknie przybrany — skauci 
odśpiewali cały szereg pieśni narodowych i ko- 
lend. Udział w opłatku wzięli: prezes, druh 
Br. Wirstlein, naczelnik, druh Wróbel i 2 pro- 
fesorów gimnaz. 


Skautowego, a drużynowym jej ma być druh 
Józef Bieńkowski. 


Mielec. 11II 1913. 

A) Liczebny stan drużyny w d. 31/I 1913: 
Patroli ośm, w liczbie ogólnej 36 chłopców, 
w 5 zastępach. 

B) Ćwiczenia i pogadanki odbyły się 
w mniejszej liczbie, niż zwyczajnie. W styczniu, 
jako miesiącu przedklasyfikacyjnym, uczniowie 
usuwają się od ćwiczeń i pogadanek zanadto 
licznie. W pełnym komplecie odbyła się po- 
gadanka d. 18/I na temat Pieśni filareckiej 
A. Mickiewicza ; odbyło się ćwiczenie w mu- 
strze i w rozwijaniu tyralierki d. 21/I. 

W obchodzie styczniowym brali ochotnicy 
czynny udział. Lepiej wyćwiczeni ochotnicy 
objęli dowództwo nad poszczególnemi klasami 
zakładu, jako plutonowi i drużynowi. Po na- 
bożeństwie we własnej kaplicy, zebrała się 
młodzież gimnazyum na podwórzu, poczem na 
sygnał dany trąbką utworzyła 3 drużyny w szyku 
zwartym. Drużynowi zdali drużynowemu raport, 
z którego się okazało, że hufiec liczył 309 
uczestników. 

Jeden z patroli tymczasem rozrzucił się 
na przestrzeni od podwórza gimnazjalnego 
do kościoła farnego, aby przesłać sygnał 
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w chwili, gdy nabożeństwo w kościele będzie 
się miało ku końcowi. Za danym znakiem, 
hufiec ruszył pod kościół, poczem wziął udział 
w ogólnym pochodzie na cmentarz. 


C) Gospodarka drużyny nie jest zado- 
walniająca. Ogromnie trudno przychodzi ścią - 
gać prenumeratę za »Skauta« i raty za ple- 
caki, kupione wspólnie przed paru miesiącami, 
Stan kasy przedstawia się następująco : 


kasa ma:. . 91 K. 01 h. 
kasa winna: . 26 „ 85 , 
majątek . 64 K. 66 h. 


Znaczna ilość członków drużyny posiada 
oszczędności w szkolnej kasie oszczęd., pro- 
wadzonej przez drużynowego. Ilość wkładku- 
jących członków drużyny wynosi 29, suma 
wkładek 81 K. 11. h. 


Myślenice. 17/II 1912. Wczoraj, po na- 
bożeństwie szkolnem, obchodziliśmy piękną 
uroczystość w naszem gimnazyum. Pan dy- 
rektor urządził bowiem ślubowanie skautów, 
których dotąd zgłosiło się 40. Przez listopad 
i grudzień uczyliśmy się dwa razy tygodnio- 
wo na gawędach obozowych — prawa skau- 
towego i robienia węzłów. Wszyscy zdali egza- 
min na ochotników, a wczoraj złożyli uroczy- 
ste ślubowanie. 

Uroczystość odbyła się w sali szkolnej — 
zebrało się bardzo dużo zaproszonych gości 
z miasta i okolicy — przybyła Rada miejska, 
powiatowa, starostwo, straż ogniowa, czytelnia 
katolicka młodzieży rzemieślniczej, Tow. szkoły 
ludowej i Sokół ze sztandarem. Po przemó- 
wieniu p. dyrektora, który nam przypomniał 
o tradycjach młodzieży polskiej i wzywał do 
ukochania Ojczyzny, nauki i cnoty i naśla- 
powania patrona naszej drożyny Tadeusza 
Kościuszki, przemówił do nas p. Bzowski, 
marszałek powiatu, o obowiązkach naszych 
względem społeczeństwa i o nadziejach, jakie 
społeczeństwo w nas pokłada. 

Przemowa p. marszałka wzruszyła nas 
do głębi. Potem deklamowali 2 koledzy z II 
i IV kl.: Hasło i Hymn do Ojczyzny, następnie 
odczytano nam prawo skautowe i skaut z V kl. 
oddeklamował Rotę przysięgi. Teraz nastąpiło 
ślubowanie. Najprzód ślubowali nasi zastę- 
powi (5), potem wystąpiliśmy zastępami i każdy 
w przepisany sposób złożył ślubowanie. Na 
zakończenie odśpiewał chór Hymn skautów. 

Cała uroczystośś odbyła się bardzo pięknie 
ina nas i na wszystkich gościach zrobiła 
wielkie wrażenie, zwłaszcza po podniosłem 
przemówieniu końcowem księdza katechety, 
który w pięknych słowach przypomniał nam, 
że sztandarem naszym jest praca, wytrwałość 
i obowiązek. 

Orkiestra gimnazyalna odegrała na po- 
czątku i na końcu kilka pieśni narodowych, 
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a organizacja naszego gimnazjum utrzymy- 
wała porządek, urządziła pochód i towarzy- 
szyła sztandarowi sokolemu. Publiczność z wła- 
snego popędu zebrała składkę na sztandar 
studencki. Wszyscy rozeszli się w podniosłym 
nastroju, a my zawdzięczamy tę piękną uro- 
czystość p. dyrektorowi, S. Pardyakowi, i p. pro- 
fesorowi Matyi, który się nami najwięcej opie- 
kuje. 


Rzeszów. 17/II 1913. Drużyna nasza 
liczy obecnie 80-ciu skautów. Wobec tego 
jednak, że drugie gimnazjum, względnie Dy- 
rekcja tegoż, zgodziła się ostatecznie na ze- 
zwolenie organizowania skautingu wśród mło- 
dzieży II-go gimn., zmuszeni będziemy wkrótce 
do utworzenia drugiej drużyny. 

W celu przygotowania się gruntownego 
do złożenia egzaminu na wywiadowcę upro- 
siliśmy dr. Maurera o kilka wykładów dla 
skautów z dziedziny pomocy o nagłych wy- 
padkach. 

Prócz tego wykładu, odbywał ze skautami 
pogadanki o terenoznawstwie inż. Dobrzański. 


Egzamin na wywiadowców wraz z uro- 
czystem Ślubowaniem odbył się dnia 15 lu- 
tego w obecności Wydziału Sokoła, Grona 
naucz. gimnast, i Grona profesorów gimnazy- 
alnych z p. dyr. Ostrowskim. 

Egzamin wypadł świetnie. P. dyr. Ostrow- 
ski podziękował serdecznie Komendzie skauto- 
wej za gorliwą pracę nad podniesieniem mo- 
ralnem, intelektualnem i narodowem młodzieży, 
skautów zaś wezwał do wytrwałej w tym kie- 
runku pracy, do czuwania nad sobą i nad 
sprawami ojczystemi. 

Mamy więc do dzisiaj 38-miu wywia- 
dowców, a 42 ochotników. 

Skauci odbywają co niedzielę ćwiczenia 
praktyczne, łącznie ze Stałemi Drużynami so- 
kolemi. 


Z początkiem lutego odbył jeden zastęp 
z drużynowym wycieczkę do Łańcuta (17 km). 
W czasie pochodu odbyto ćwiczenia skautowe, 
jak przebiegnięcie krokiem skautowym 2 km 
w 13 minut. it. p. 

W Łańcucie przyjęli nas dhowie, dr. Bo- 
rowiec i naczelnik Gliński, bardzo serdecznie. 
Stąd odjechaliśmy koleją do Rzeszowa 

Dnia 16 lutego urządziliśmy wyłącznie 
siłami skautowemi » Wieczór uroczysty«, który 
wypadł wprost wspaniale. Dochód na cele skau- 
towe (około 70 K.). 

W celu przysporzenia funduszów naszej 
organizacyi urządzono tu już drugi kurs sa- 
marytański przy Sokole za opłatą 5 K. od 
osoby. Dochód ten również przeznaczono dla 
skautingu tutejszego. 

Stwierdzam z przyjemnością, że skauting . 
zdobywa sobie u nas uznanie i prawa obywa- 


%, 
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telstwa. Na posiedzeniu Grona, podniósł n. p. 
pewien członek Wydziału Sokoła, że młodzież 
obecna pod wpływem pracy skautowej tak się 
wielce zmieniła, że poznać ją wprost trudno. 
Na ulicy ustąpi starszemu miejsca, w Sokole | 
zachowuje się pod każdym względem wzorowo. | 
Oświadczenie to starszego druha przyjęto do 
wiadomości z wielką przyjemnością, przyczy- 
niło się ono bowiem do tem większego umi- 
łowania tej pracy, która w tak niedługim czasie 
takie rezultaty wydaje. 


Sanok. 12JII 1918. 


I Drużyna Sk. im. hetmana St. Żółkiew- 
skiego, mająca jako hasło: »Ex ossibus ultor«, | 
licząca członków 103, dzieli się na 3 plutony, 
każdy pluton na 3 zastępy, mające po 10 
(w przybliżeniu) Skautów. 

Na pogadanki w roku 1913-ym ma każdy 
zastęp wyznaczoną jedną godzinę w tygodniu. 
Prócz przerabiania terenoznawstwa, Skautingu | 
dh. Małk., Vade mecum i »Harców« — ćwiczą się. 
jeszcze skauci pod względem ideowym (na co 
zwrócił uwagę delegat, dh. Gibes). Postępy w po- 
szczególnych zastępach znaczne. Ilość członków 
z dniem każdym się zwiększa. Hasłem naszem 
werbować do Skautingu ludzi jak najwięcej, 
lecz zarazem i jak najlepszych! A słowa nasze 
nie pozostają bez skutku ! coraz więcej uczniów 
spieszy, aby zaciągnąć się w szeregi skautowe, 
które z rokiem 19138, zapowiadającym coś 
»niezwykłego«, nabierają z dniem każdym 
większego znaczenia. 

Teraz dopiero rozpoczął się u nas ruch, 
który zbudził nas z chwilowego letargu, z uśpie- 
nia i wskazuje, żeśmy jeszcze nie zginęli, 
ale owszem postępujemy naprzód, potęgujemy 
się i wzrastamy na duchu i ciele. Ruch ten 
objawia się w rozmaity sposób, i polega, za- 
równo na ćwiczeniach — w robieniu bronią, 
w mustrze i ćwiczeniach fizycznych (3 razy ty- 
godniowo, prowadzone przez rezerwowych ofi- 
cerów Polaków) jak i na zaciąganiu się i obfi- 
tem napływaniu nowych członków. 

Zwiększyła się również |liczba wywia- 
dowców, egzaminowanych przez dha Gibesa. 
Dh. Gibes przyjechawszy dnia 10 stycznia, 
na wstępie — przed zebraną drużyną — przypo- 
mniał nam w krótkich a doniosłych słowach 
o celu Skautingu i jego zadaniu, o obowiązku 
starszych i młodszych skautów. 


Następnie odbyła się wycieczka całej dru- 
żyny, na której nabraliśmy wiele doświadcze- 
nia, ćwicząc się: szczególnie w spostrzegaw- 
czości; po powrocie urządzono grę Kima w So- 
kole, dla każdego zastępu. Następnego dnia 
na zebraniu drużyny — musztra i raport; po 
_ południu wycieczka w stronę Olchowiec. Wy- 
cieczka Świetna, jakich nigdy u nas nie by-. 


wało; przećwiczono podkradanie się, różne za- 
bawy skautowe, rozwijanie się w tyralierkę 
it; "dl 

Jednem słowem z tej wycieczki, jakoteż 
z całego pobytu dh. Gibesa, odniosła drużyna 
wielkie korzyści. Wieczorem dnia następnego 


pytał dh. Gibes egzaminu wywiadowczego. 
Zgłosiło się 11, z tych zdało 8-miu. Egzamin 


ten, nadzwyczaj ostry, małą liczbą (tylko 8) 
niezdatnych — wskazuje, że i nasza drużyna 
nie pozostała w tyle za innemi mimo, że 
oddawna brak nam drużynowych i instrukto- 
rów. Rolę tych ostatnich spełnia z prawdziwą 
gorliwością skautową 1-szy plutonowy. 

Dnia 22 stycznia brała nasza drużyna udział 
w obchodzie pięćdziesięcioletnim bez umundu- 
rowania, gdyż wcale go prawie nie posiadamy; 
byliśmy jedynie z laskami skautowemi. Uka- 
zanie się skautów wzbudziło wielkie zacieka- 
wienie wśród ludności tutejszej, która podzi- 
wiała liczbę i karność skautów. 

Ponieważ okazała się potrzeba jednostaj- 
nego ubrania skautowego, powstała dążność 
do jak najszybszego umundurowania się całej 
drużyny. Czy to się uda? Przyszłość okaże, 
jest bowiem w drużynie wielu skautów wcale 
nie zamożnych. 

Z powodu braku czasu przed półroczem 
i z powodu niestałych warunków atmosfe- 
rycznych — nie odbywano ćwiczeń polowych, 
więcej, natomiast wiele przerabiano teoretycznie 
na pogadankach, jak Terenoznawstwo, ra- 
townietwo, sygnalizacje, wywiady i t. d. 

Ilość dzieł w bibliotece się nie zwiększyła, 
mała jest również i kwota w kasie. 


Złoty szlak. 


Nam pęka serce, nam się krwawi łono, 
Gdy, otoczeni tą rzeszą spodloną, 

Głos czysty mamy podnosić: 
Już z nas niejeden, zrażon podłym wrzaskiem, 
Szedł, pogardzając złością i oklaskiem, 

O rychłą śmierć Boga prosić. 


Kto dzisiaj plonu spodziewa się z roli, 
Nieraz go jeszcze serce tak zaboli, 


Zwiątpienie zaćmi powieki. § 
Od Nazaretu po Świata przestworze Tę 
W bolach i mękach nieśli słowo boże 

Wysłańcy Pana — trzy wieki! 

Do lotu ptaków, wybrana drużyno! 
Lata przeminą — głosy nie przeminą, 

Ni szlak nasz złoty do słońca! 
Szkielety nasze, niby drogowskazy — 
Ślad im oznaczył do cudnej oazy, 

Gdzie panią — Miłość bez końca. 


1857. . Mieczysław Romanowski. 
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Urzeędoue. 


Zarząd Gł. Żeńsk. Dr. Sk. zamianował 
dnia 24/II 1918 r. — drużynową I Brzeżań- 
skiej Ż. Dr. Sk. im. Zofji Chrzanowskiej, 
dh. Irenę Piestowską. 

Drużynową I Drohobyekiej Ż. Dr. Sk. 
dh. Marję Łańcucką. 

Drużynową I Frysztackiej Ż. Dr. Sk. 
im. królowej Jadwigi — dh.  Stanisławę 
Dukielównę. 


KRONIKA. 


Norwegja: Wybory do sejmu nor- 
weskiego. W roku ubiegłym odbyły się 
wybory do Stortingu (sejmu) norweskiego, 
które wykazały dalsze postępy idei absty- 
nenckiej w Norwegii. Na ogólną liczbę 123 
posłów wybrano 46 abstynentów (wobec 30 
ubiegłej kadencji), którzy w sejmie tworzą 
osobną grupę poselską. 

Szwecja: Rozwój organizacji ab- 
stynenekich. Podług najnowszych zesta- 
wień statystycznych, ogólna liczba zorganizo- 
wanych abstynentów przekroczyła w roku 
ubiegłym cyfrę 500.000 t. j. pół miliona, 


czyli dziewiątą część ogółu ludności. Z róż- 


nych organizacji abstynenckich największą 
liczbę, bo 222531 członków posiada Zakon 
Dobrych Templarjuszy. Niektóre zawodowe 
organizacje rozwijają się wprost w imponu- 
jący sposób. Tak n. p. Związek szwedzkich 
kolejarzy abstynentów ma 4276 członków. 
Związek abstynenckiej młodzieży akademickiej 
9676 członków. 

Po jesiennych wyborach do parlamentu 
wykazało się, że w Izbie wyższej zasiada 34 
abstynentów na ogólną liczbę 150 członków, 
w Izbie niższej na 230 posłów, 128 absty- 
nentów, t. zn. że większość hołduje zasadom 
abstynencji. 

W ubiegłym roku organizacje antyalko- 
holowe otrzymały z kasy państwowej 200870 
koron (około 20300 marek) zasiłku. 

»Świt«, Nr. 110. 


Rozporządzenie magistratu w Ostro- 
wie przeciw sprzedaży cukierków al- 
koholowych. »W ostatnim czasie coraz czę- 
Ściej spotyka się w handlach różne cukierki, 
karmelki, czekoladki, napełniane bądź to ko- 
niakiem lub też inną wódką, zazwyczaj po- 
dejrzanej jakości. Rewizja ich wykazała, że 
znajdująca się w nich ilość alkoholu często 
kroć bardzo wielka. I tak 15 sztuk, ważące 
100 gr., które za 28 fen. się otrzymało, za- 
wierały jedną wielką łyżkę alkoholu. To też 
bywały wypadki, że dorośli ludzie oszołomieni 
zostali przez używanie tych cukierków. O ileż 
więcej niebezpiecznem staje się owo używa- 


nie dla dzieci, którym przecież ze względu 
zdrowotnego używanie alkoholu w jakiejbądź 
formie powinno być zakazanem ! Rodzice i opie- 
kunowie niechaj więc sprawie tej poświęcą 
baczniejszą uwagę f używanie tych rodzai na- 
pełnianych cukierków dzieciom swym zakażą. « 
»Swite, Nr. 110. - 
Wpływ pijaństwa na ochotę do 
pracy. Ogólnie stwierdzoną jest rzeczą, że 
po pijackich zabawach w dniach świątecznych, 
jakoteż po dniach wypłaty liczba wypadków 
bezrobocia znacznie wzrasta. Wynika to do- 
wodnie ze statystyki, dotyczącej okręgu gór- 
niczego Ostrawy-Karwina (Morawy). Miano- 
wicie odsetek górników, nie zgłaszających się 
do pracy samowolnie (tj. nie uwolnionych i nie 
chorych), wykazują następujące cyfry : 
1889: 1900: 1901: 1902: 1903: 
w zwykłych dn. rob.: 8:4 8:8 8:1 2:38 20 
w dn. poświąteczn.: 5:5 6:0 5:7 40 86 
w dn. po wypł. zal.: 7:5 6:8 6:9 5:4 51 
w dn. po wypł. gł.: ©:9 8:4 77 5:6 55 
W dniach poświątecznych zatem liczba 
robotników opuszczających samowolnie pracę 
wzrasta w dwójnasób, co tylko do zgubnego 
wpływu nadużycia wyskoków odnieść należy. 
»Świt«, Nr. 110. 


Korespondencje między skautami. 


Józef Krzysztofowicz. (Lwów, Kleparów 
101) prosi o adres drużyny czortkowskiej 
itłumackiej. 

Adres drużyny czortkowskiej, na ręce 
dha Drużynowego — Wł. Różycki, Wy- 
gnanka Górna, Czortków. 

Adres drużyny tłumackiej — równie na 
ręce Drużynowego — Juljusz Słonecki. 


Sprostowania druku. 


W numerze 11 z dnia 15 lutego b. r. pro- 
simy poprawić następujące błędy drukarskie. 

Na str. 162 wiersz 28 zamiast ugnież- 
dżona ma być ugwieżdżona; na str. 178 
w dziale Urzędowe jest mylnie podana 
dhni Weglowa, zamiast Węglowa. 

W numerze IO z dnia 1 lutego b. r. — 
na str. 159 — karabin maszynowy oddaje 
na minutę nie 3000 strzałów lecz 200. 


Odpowiedzi 00 Redakcji. 


Włod. K. z Krakowa. Jak najchętniej 
zgadzamy się na wasze ofiarowanie nam swych 
zagadek. 

W. S. w Kr. Harce Dra Piaseckiego 
i Schreibera nie są urzędowe. 
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Od Administracji. 


Nr. 5 i 6 (II-go Tomu) jest olecnie 
zupełnie wyczerpanym. Zarządziliśmy po- 
nowny nakład tych numerów, drużyny zaś, 
jakoteż PP. prenumeratorów, którym zależy 
na otrzymaniu tych numerów, prosiumy o 
cierpliwość. Po otrzymaniu ich z drukarni 
natychmiast je roześlemy ; wszystkich, “omu 
się numery te należą, a komu nie będa do- 
starczone — prosimy o zgłoszenie się do 
Administracji. 

Dla uregulowania nakładu, upraszamy o odno- 
wienie prenumeraty. Odbiorcom zalegającym z prenu- 
merałą wysyłka dalszych numerów zostanie wstrz , maną. 

Drużynom przysługuje znizenie prenu neraty 
o 50%, Należytość winna być przy odbiorze ziożoną. 

Druzyny lwowskie odbierać mogą „Skauta“ w Ma- 
gazynie Dostaw Skautowych w Sokole-Maclerzy w go- 
dzinach popołudniowych od 5— 6 za okazaniem legi- 
tymaoji. 


OGŁOSZENIA. 


00O0OOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOO 


Obrazki z życia skautów. 


Serja 16 różnych pocztówek, przedstawiających 
obrazki z życia skautów polskich 80 gr. Jedna 
pocztówka 5 gr. 


Zastępowi i drużynowi mogą je nabywać po po- 

łowie ceny i sprzedawać po pełnej na dochód 

swoich zastępów i drużyn — to znaczy 160 po- 

cztówek za 4 koron, z poleconą przesyłką pocz- 
tową 4:50 K. 


Jest to najłatwiejszy sposóh przysporzenia 
funduszów skarbom zastępów i drużyn. 
W Magazynie Skautowym, Lwów, ul. Sokoła 7. 


OO0OOOOONOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOJO 


Podręcznik dla instruktorów 
elementarnego kursu ćwiczeń polowych 
Stałych Drużyn Sokolich 


nabywać można w Admin. Przew. Gininast, 
i w Księgarni Gubrynowieza i Syna. 


Cena egzemplarza 50 hal. 


Treść: Adam Mickiewicz: 


węda o obozowaniu. — Rok 1863 — Antoni Gorecki: 


tingu. — Z życia skautów. 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Kazimierz Wyrzykowski. 


— Mieczysław Romanowski: 
Kronika. — Korespondencje między skautami. — Sprostowania druku. 
Redakcji. -- Od Administracji. — Ogłoszenia. 


SKAUTOWYCH: 
kapelusza m Mt... „44-. 
koszula mundurowa . .... 
kw SPA O a TO 


pasek dla skautów 
„ oficerów skautowych 

sukno skautowe 1 m 
spodnie 
kamasze (sztylpy) skautowe . . 
szale włóczkowe 
plecaki 
tornistry z płótna impregnowa- 
nego 
manierki szklane z rzemykiem 


o © oo (60,0 


CENNIK SPRZEDAŻY PRZEDMIOTÓW 


4 


2 


blaszanka (naczynie do gotowania) 1 
buciki sznurowane z gwoździami — 


menażka aliminjowa ..... 
łyżka i widelec aluminjowe . . 
noże skautowe 
chochla (warzecha) . . . . . . 
kociołek aluminjowy 8- DSV 
laska skautowa .. .. 
łopatka saperska . . . . . . . 
ochraniacz skórzany . . . . . 
chorągiewki sygnałowe — czer- 
NAME oe e a. ba 0. % 
chorągiewki sygnałowe — białe 
e a zastępowego (go- 
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gwizdki po 40 h, 60 h i 
sznurki do gwizdków 
kompasy po 1i 
latarki R... 70, 
nalepk*swautowe 2-barw. 80 szt. 
1-barw.80 ,, 

namioty 190 m x 1:90 m (na dwie 

osoby) do łączenia z 6 kołkami 
opaski Czerwonego krzyża 
pocztówki trójkolorowe Styki: 

„Czuwaj“, 100 sztuk. . . . . 
legitymacje dla skautów 
rejestr drużyny wraz z 100 

rodowodami, oprawny w tekę 
rejestr drużyny 8 str. osobno 
rodowód 100 egzemplarzy . 

0 


książeczka dla zastępowych na 
cały rok, oprawna w ceratę . 

karty zaciągu po 50 hi. 

Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 
bawy skautowe . . . . . . . 

Dr. Piasecki, Schreiber: „pange“ 

„Vade mecum“ Skauta 

Sygnaly, na trąbkę, bęben i gwi- 


Narty i ich użycie ...... 
ADRES: 


Magazyn Komisji Dostaw Skautowych 


Lwów, ul. Sokoła 7. 


Złoty szlak. 


Własn, Zwiazku Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Z I. Związkowej drrkarni we Lwowie, ulica Lindego 1. 4. 


-lil CHONG! 
Odwaga cywilna potrzebna do działania. — An Andrzej Małkow Małkowski: Ga- 
O przyszłych żołnierzach. — O Skau- 


— Urzędowe. — 
— Odpowiedzi od 


